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58- Sobota 10 marca 1860 Mi. 58.
Poznań, 9 marca. Do jakiego stopnia obłę- 
ifktórym złośliwość z niedorzecznością o pierw- 
jstwo walczą, doprowadzić może żadnym moral- 
[ względem nietamowane samolubstwo i zaśle- 
ia zarozumiałość o swojej wyłącznśj doskonało- 
iwyłącznem uprawnieniu do praw człowieczych 
»rodowych, dowodzi tego na nowo artykuł zamie- 
tony w pewnćm niemieckiśm czasopiśmie róluiczćm 
¡s Zachodnich. Powtarzamy w całości co N a d w i- 
inin w tśj mierze pisze:
Osobliwszy dowód uprzedzenia i stronniczego za- 

pienia na zagładę języka polskiego natrafiamy w 
¡sięczniku: Mittheilungen der landwirth- 
iaftlichen Central-Vereine zu Marienwer- 
lund Danzig, a to w nrze 2 na rok bieżący, 
ęchylności dla nas i naszego języka nie spodzie- 
iy się naturalnie ani po Central-Vereinach sa
li, ani po ich piśmie, zdrowego rozumu jednakże 
imieby po piśmie takićm, które przecież ma nie- 
iS pozór urzędowy, spodziewać się można. Ale 
thże czytelnik sam wysłucha oryginalnego arty- 
lu i niech powie, czy mamy racyą! Na str. 45 
taego pisma i numeru czytamy artykuł pod na

hm: Zur Arbeiterfrage, który stawia kwestyą 
1 tępującą: „ „Jakie są tego przyczyny, że w naszej 
Janie bogatą nazwanój okolicy tak trudno o ro- 

" , że go tak drogo opłacać przychodzi i ja- 
l środki najskuteczniójby złemu zapobiedz?““ 

tę stawił dyrektor pelplińskiego miejscowego 
larzystwa rólniczego, jakiś posiedziciel Weiss z 

rjIna pod Pelplinem, i jak się zdaje w mowie na 
-jedzeniu tegoż towarzystwa rozbierał, a następ
ni redakcyi pisma przesłał. Odpowiedź na kwestyą 
rlwielkićj wagi pochwyciliśmy z niecierpliwością i 
J Jytali się po przebyciu masy najoklepańszych ko
łatów, że zaporą w rozwoju rólnictwa, przyczyną
-igości i braku robotnika jest —----- język polski!!
'■! rribile dictu! a toć już trudno powiedzieć coś nie- 
" mniejszego i wcale się wreszcie nie trzeba hę- 
żi i dziwić, gdy jaki nowy Verein powie, że ciężkie 
l ®y, suche lata i cholera polskim językiem spo-
łwane!

»Najprzód ubolewa mówca nad tśm, że przychodni
¡"fłatele długo w okolicy między Gniewem a Tcze- 
ti-iiwysiedzieć nie mogą, że muszą uciekać napo-

U to w uboższe okolice, zkąd przyszli. Szuka-
4 przyczyn tego zjawiska, powiada, że brak zdol- 
.j Mtaniego robotnika jest tego powodem, co znowu

•stępujących przyczyn wywodzi: że nie ma między
Ädzicielami jako chlebodawcami poczucia wspól- 

zkąd pochodzi, że nierówno płacą i niesumien

i»

STEFAN GARCZYŃSKI.
, ..... równocześnie wyszły dwa wydania poesyi
W Garczyńskiego. Jedno ozdobne, nakładem Lu- 

_ ika Jlerzbacha w Poznaniu, czcionkami drukarni 
- wtinet w Paryżu, uskutecznione przez Stani- 

Hf *ahr. Skórzewskiego i pomnożone kilku dotych- 
s nieznanemi poezyami, oraz wierszem Odyńcana 

'«ć Garczyńskiego, opatrzone przedmową napisaną 
-wydawcę i ozdobione wizerunkiem poety, ry- 

‘.»a miedzi; drugie w mniejszym ósemkowym for- 
jile w Lipsku u Brockhausa pod tytułem: Biblio- 

i5" aPisarzy polskich, tom pierwszy: Poe- 
ktefana Garczyńskiego. Krótka przedmo- 

tPoprzedza staranny przedruk poezyi. „Zaledwie 
toożna, zaczyna się przedmowa ta, dla czego 

lf!i*zność polska, prawdziwie piękne i oryginalne
'• r7 Stefana Garczyńskiego zapomnieć mogła. 
Okże dziwnóm zrządzeniem i smutnóm przezna- 

to • l°su’ P°ezye te zaginęły w niepamięci.“ Nie
" » ane poezye Garczyńskiego, chowano je 
' w pamięci i z czcią pewną chowano wydanie 

ezr- 1833, które już prawie do rzadkości
.graficznój należało: równoczesne dwa wydania 
^odem, że publiczność pragnęła mieć utwory 
j, “'«szczęśliwego tak rychło zgasłego piewcy bar- 
tj ¿Upowszechnione. Wielką jest szkodą, że mało 
. ttajem się szczegółów z życia poety, które było 

zawodów, cierpień i tęsknoty za krajem, ży

nie piszą świadectwa, a potćm, co główna według 
zdania mówcy, utrzymanie i cierpienie języka pol
skiego (das Aufrecbterbalten resp. Dulden der pol
nischen Sprache). Mówca tak się dosłownie odzywa:

„ „Drugą główną przyczyną braku a bardziój jesz
cze niedostateczności sił roboczych jest utrzymywa
nie resp. cierpienie języka polskiego. Jak chromym 
i złym w skutkach jest stosunek chlebodawcy do 
sługi, jeżeli w dwóch osobnych mówią językach, tak 
iż jeden drugiego nie rozumie i rozkazy mylnie wy
pełnia! O ile smutniejszóm choć niezmiernie waż- 
niejszem jest dla obu stron, kiedy posiedziciel, który 
tylko swoim ojczystym, jako Niemiec niemieckim 
mówi językiem, powołany zostanie na urząd sołtysa, 
sędziego polubownego etc., przez co obowiązany jest 
wdawać się w rozmowy z tuziemcami (siel Einsassen!), 
aby rzecz potrzebną i słuszną za pomocą mowy wy- 
łuszczyć im należycie, kiedy w takim razie oto, nic 
im powiedzieć nie może, albo tylko przez tłómacza 
niezrozumiale, dwuznacznie, niedostatecznie odzywać 
się musi! Wśród takich okoliczności wszakże pojąć 
łatwo, że przychodzień (Einwanderer), tak chlebo
dawca, jak i robotnik, unikają okolicy, gdzie takie 
nieznośne przykrości ich czekają, gdzie tak nieszczę
śliwi, iż muszą utrzymywać, drogo opłacać szkoły, 
w których dzieci ich zamiast wzrastać duchowo, głu
pieją i tego się nawet nie nauczą, czego dziś i ro
botnikowi potrzeba, bo nawet w ojczystym, niemie
ckim języku się nie wykształcą. Robotnik woli za- 
tóm zostać w swej uboższśj okolicy rodzinnćj, bo woli 
się kontentować lichym zarobkiem, byle tylko w ży
ciu miał ludzi rozumiejących go i równych mu co 
do umysłowego rozwoju. Ztąd więc pochodzi brak 
konkurencyi zdatnych sił roboczych w naszych okoli
cach, choć okolice te tak bogate, iż i lepiej płacić 
i żywić są w stanie?“*

„Opuszczamy ustęp następny, gdzie mówca rżnie 
znowu niemiłosiernie komunały niedowarzone, gdzie 
np. powiada, że bliskość dróg żwirowych jest tego 
złego przyczyną; a podajemy miejsce języka polskiego 
tyczące. Mówca tak się rozwodzi:

„ „Że drugiej przyczyny złego, to jest języka pol
skiego, już od dawna nie usunięto ze strony miesz
kańców i ze strony władzy, zaprawdę dziwić się wy
pada, gdyż złe ztąd skutki w socyalnym i politycz
nym względzie widoczne, bo nieokrzesanie tutejszych 
robotników, u których Polak i katolik, a na odwrót 
Niemiec i luteranin w ciągłśm pomięszaniu, wyradza 
nieprzychylność ku chlebodawcy, który tylko po nie
miecku mówi, przez co powstaje nieufność tam wła
śnie, gdzie jak największego potrzeba zaufania. Na

cie podobne spadającój gwiaździe, co szybko biegnie, 
błyszczy blaskiem wytężonym i znika. Jakżeż ten 
duch bólów i strat straszliwych, co zatruwał życie 
poety, odbił się w pismach jego!

Stefan Garczyński urodził się w Kosmowie pod 
Kaliszem, z Radolińskiój i Franciszka Garczyńskiego 
r. 1806. Osierocony rychło, zostawał pod opieką 
ciotki Antoniny z Garczyńskich hr. Skórzewskiój, w 
którój drugą znalazł matkę. Kształcił się w Bydgo
szczy, w Trzemesznie i Warszawie. Niepohamowana 
żądza studyów filozofii skłoniła go do uczenia się ję
zyka niemieckiego, powrócił więc na wieś do Lubo- 
stronia, ale tutaj strata najdroższej ciotki uczyniła 
zwłokę w zamysłach pojechania do Berlina. Dopiero 
r. 1825 stanął w Berlinie i oddał się z całym zapa
łem studyom filozofii, wykładanój przez Hegla. W r. 
1829 spotkał się w Rzymie z Mickiewiczem, gdzie 
wtedy jakby siłą atrakcyi duchów zjechało się grono 
znakomitości ówczesnych: Krasiński, Mickiewicz, Ody
niec, Garczyński. Jak przeważnie duch Mickiewicza 
wpłynął na Garczyńskiego, widać to w pismach jego: 
z drugiój znów strony Mickiewicz wysoko cenił poe
tycki Stefana talent, i w odczytach swoich literatury 
słowiańskiej uplótł dla niego wieniec sławy nieśmier- 
telnój. Kochał go i był nieodstępnym towarzyszem 
przy śmierci. W r. 1830 Garczyński spiesznie opu
ścił Rzym, biegnąc na głos ojczyzny do walki, i od
znaczył się jako porucznik jazdy poznańskiój, ozdo
biony krzyżem wojskowym. Wygnaniec, poszedł w 
obcą ziemię, przepędził r. 1832 w Dreźnie razem

leżałoby więc na wszelki przypadek w drodze pety- 
cyi i przedstawienia u najwyższych władz o to się 
starać, aby duchowni, a nadewszystko szkoły po
wszechnie uczyły języka niemieckiego i takowy wszel- 
kiemi siłami krzewiły, aby przez to ustały nieporo
zumienia, nadużycia i polityczne demonstracye, aby 
Niemiec, który słusznie do tego usilnie dążyć powi
nien, iżby przez Niemców wzrósł i wzmocniał, nie 
stał osieroconym w sercu swój ojczyzny i nie był 
w przykrem położeniu, w któróm nie może powiedzieć 
tego, co myśli i rozumieć, co słyszy. Zresztą sądzę, 
że okolica nasza ma prawo zanosić petycye o usu
nięcie takich jeszcze istniejących a tak uciążliwych 
niedogodności, gdy w stosunku do innych okolic tak 
wiele państwu przynosi, jak tego listy sędziów przy
sięgłych, urzęda poborowe etc. dowodzą.““

„Trudnoby było zaiste, coś niedorzeczniejszego 
powiedzieć; temu się przecież nie dziwimy, boć na 
dyrektora towarzystwa rólniczego w byle kącie nikt 
egzaminu z rozumu i zdrowego rozsądku nie składa, 
dziwimy się natomiast redakcyi pisma, które już nie
jakie rości pretensye, że takie mowy drukuje. Jest 
w tóm przecież i smutna strona, jest dowód narodo- 
wój zawziętości, jest wypowiedziana chęć zagłady ję
zyka a z nim i narodowości naszój w okolicach pol
skich od wieków. Zawziętość ta posunięta do zupeł
nego zaślepienia tak dalece, że chce historycznym i 
przyrodzonóm prawem uświęcony stosunek przewró
cić do góry nogami i dla wygody kilku przybyszów 
wędrownych, goniących nieustannie za marnym zy
skiem z miejsca na miejsce, każę się wyrzekać naj
większego dobra i prawa niezmiernie większćj licz
bie ludności osiadłój na puściźnie po pradziadach ob- 
jętój. Jest to wojna wypowiedziana językowi i naro
dowości polskiój, wojna na śmierć, gdyż już cierpieć 
ich nie chcą tam, gdzie Bóg je zasadził. Niechże 
świat sądzi, kto podżega narodowe namiętności, kto 
rzuca rękawicę i wojnę poczyna!... Wdzięczniśmy z 
drugiój strony znowu redakcyi centralnego pisma, że 
wypowiedziała, do czego właściwie podąża i że lu
dowi naszemu otworzyła oczy, jaką mu to gotuje 
przyszłość! Dla wygody kilku wędrowców ma więc 
lud nasz gnuśnieć i głupieć duchowo, ma w niezro
zumiałym mu języku pobierać nauki elementarne, aby 
przychodnie nad nim górowali! Straszliwe to Vae 
Victis! może dojdzie uszu Duńczyków i posłuży im 
za wskazówkę, jak się to z podbitemi obchodzić wy
pada, jak szkaradności barwić pozorem utilitarnó- 
ści, jak z nagim bezwstydem głosić nienawistne za
miary.“ ________________

z Mickiewiczem; r. 1833, 20 września umarł z su
chot w Awenionie, w południowój Francyi, na ręku 
Mickiewicza i Klaudyi Potockiśj. Tyle jest, cośmy 
się z przedmowy wydania hr. Skórzewskiego dowie
dzieć mogli o ważniejszych chwilach życia poety: 
nieodżałowana szkoda, że to niewystarczającóm jest 
do zupełnego zrozumienia jego utworów: z źyjących 
jego przyjaciół Odyniec dostarczyłby niezawodnie cie
kawych szczegółów o nim, jako ten, któremu o ile 
wiemy, Garczyński pierwszemu poufnie przeczytał 
Dzieje Wacława. One pozyskały mu uznanie i 
uwielbienie Mickiewicza. Dwa wielkie duchy od razu 
się pojęły: nie równo pojęte przez naród, bo jeden 
wzniósłszy się siłą woli po nad ruiny swych marzeń, 
po nad zgliszcza spalonych na węgiel nadziei, two
rzył obrazy i wcielał w potężne słowa myśli czerpane 
z łona całego narodu; drugi na ciemnćm tle zwąt
pienia ognistemi głoskami pisząc historyą wewnętrz
nej walki swego ducha, był nakształt tonącego w morzu 
daleko od brzegów ludzkich. Obydwaj serca i du
szy własnój dzieje rozpowiadają w powieściach wstrzą
sających ludzkie uczucia; obydwaj w szalonych rzu
tach sięgają po owoce odwiecznój, ukrytój światu 
prawdy, ale ta prawda nie temu, który ją gwałtem 
chce porwać, lecz temu, który w świata piorunnój, 
głuchój zawierusze, wśród trudów i bólu i pracy 
szczebel po szczeblu jązdobywa! Wacława dzieje 
są olbrzymią kartą historyi zaciekań ludzkich, paso
wać, potęgi serca i potrzeb uczucia z siłami rozumu. 
Ta walka przechodzi przez wszystkie stopnię zwąt-
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Wnrze 59 Staats-Anzeigera czytamy rozpo
rządzenie jeneralnego urzędu pocztowego w Berlinie 
z dnia 29 lutego 1860 r., podług którego listy re<io- 
mendowane, przeznaczone do Sardyńii, Lombardyi, 
Parmy, Modeny, Toskanii i Romanii, przesyłane być 
powinny pod kopertą krzyżową, która przynajmnićj 
dwiema pieczęciami z laku zaopatrzoną być musi.

Berlin, 8 marca. Izba poselska przyjęła na wczo- 
rajszćm posiedzeniu swojćm ustawę dotyczącą obo
wiązku używania stęplowanych alkoholometrów, po
dług wniosków przez właściwą komisyą poczynio
nych, bez dyskusyi. Następnie zatwierdziła izba po
dobnież bez dyskusyi wszystkie szczegóły etatu w 
przedmiocie zarządu górnictwa i salin. W końcu za
łatwiła przedłożone sobie petycye w myśl propo- 
zycyi komisyjnych. Z petycyi tych żadna nie wzbu
dziła ogólniejszego zajęcia, dla czego wszystkie prze
szły bez dyskusyi.

— W sprawie szlezwickiój, wystósowała pewna 
liczba mieszkańców tutejszych do izby poselskićj pe- 
tycyą, którą podpisali pomiędzy innemi znani uczeni 
niemieccy Jakób Grimm, Mommsen,- Droysen i Bese- 
ler. Proszący udają się do izby z wnioskiem, ażeby 
zażądała od rządu pruskiego opieki dla Szlezwiku 
i rękojmi, że Dania prawa księstwa tego szanować 
będzie.

— W izbie panów rozdano sprawozdanie komisyi 
wyznaczonćj do zbadania ustawy, dotyczącćj opłaty 
podatku wknpnego po miastach. Komisya proponuje 
przyjęcie tój ustawy z niektóremi małoznaczącemi od
mianami i dodatkami. W temże samem sprawozda
niu poleca komisya wniosek bar. Senffta, który zmie
rza do zniesienia nierówności, jaka istnieje obecnie 
pomiędzy miastami i gminami wiejskiemi pod wzglę
dem opłaty od osiedlenia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 5 marca. Znów z zadowolnieniem przy

chodzi nam donieść o nowój fabryce cegieł, założonćj 
na wielką skalę przez Władysława Zdzitowieckiego 
i Spółkę w Mokotowie na sposób walloński, różnią
cy się tern od innych, że cegła wypala się na wę
glu. Fabryka rozpoczęła swe roboty ziemne już w 
październiku r. z. i zatrudnia dziennie 100 robo
tników.

— Przygotowuje się przedstawienie w teatrze na 
cele dobroczynne, na któróm odegrane być mają upre- 
miowanei pochwalone komedye: Dzieje serca Wa
cława Szymanowskiego, Po naszemu Józefowicza i 
Suknia balowa, którćj autorem jest Karól Kucz, 
redaktor Kuryera.

— Korespondent Gazety Codziennśj roz
wodzi się o przemyśle cukrownictwa w gubernii Ki- 
jowskiój:

„Jak wiadomo powszechnie i jakeśmy to już mieli 
zręczność cyframi usprawiedliwić, cukrowarstwo po
chłonęło w sobie ostatniemi laty wszystkie ważniej
sze przemysłowo-rolnicze interesa kraju tutejszego. 
W tym roku fakt ten powtórzył się w większych już, 
niż kiedy rozmiarach. Cukrowarniane traty, ten do 
nie dawna jeszcze u nas nic nie znany wymysł loko
wania kapitałów, dziś się stały przedmiotem powszech
nych poszukiwań i zabiegów, i stanowią nie już naj
ważniejszą, ale pochłaniającą sobą wszelkie inne pie
niężne obroty cyfrę. Rezultat stąd oczywisty, że gdy

pienia, niewiary, szamotania się, rozpaczy, przesile
nia, nadziei, szukania czynu i chęci poświęceń; po 
nad zionącą przepaścią walka toczy się nierozstrzyg
nięta: ostateczne siły nie wynurzyły się z walki jak 
igła magnetyczna, co jednym końcem ku zimnćj pół
nocy rozumu, drugim ku gorącemu południu uczucia 
wskazuje niezmiennie.

Szczęśliwy, kto tćj walki nie przechodził, lecz 
niemnićj szczęśliwy, który przebywszy ją, stawa u portu 
życia choćby o zachodzie gwiazdy żywota. Garczyń- 
ski w dziejach Wacława wszystkie wyśpiewał uczucia, 
prócz uczucia wiary; ta struna lutni pękła jękiem 
dysharmonii; została się jeszcze siła w reszcie akor
dów, ale nie zupełna. Ogień trawiący potęgi umysłu 
spalił ten kwiat duszy na węgiel; została się pamią
tka, tęsknota, pragnienie powrotu do arki dającćj 
życie i pokarm nieśmiertelności. Daleko od tego źró
dła, olbrzymićm wysileniem szukał prawdy, znajdo
wał pozory, ułudę; jak Samson pozbawiony siły, du
chem Fausta stąpał po życiu obszarach, olbrzymie
jąc w zamysłach, targając i trawiąc siły. Całą duszę 
wypisał w dziejach Wacława, tu otworzył i uobecnił 
wnętrze swych uczuć,! Rzucał się w ogrom nauki i 
na kręte ścieżki badań rozumu i koszem Danaid 
czerpał u źródła prawdy i absolutnćj wiedzy, bo „na 
tym świeeie wątpienie do mądrości droga“; ale roz
czarowany upadł w zmęczeniu i z goryczą ujrzał się 
maluczkim w obec niedoścignionych prawd życia, a 
wielmożne nauk potęgi, maluczkie w obec potrzeb 
ducha człowieczego;

owe traty, stojąc w dobrym kredycie, i będąc w sta
nie opłacać od 7 do 10 i nawet 12% (tak było w 
tym roku) przyciągają do siebie orromną masę ka
pitałów, więc drobniejsze kapitały tracą na swój war
tości, i, co jeszcze ważniejsza, takie monopoliczne 
znaczenie trat o dość wysokich procentach, pozbawia 
możności ludzi, zwłaszcza, co zwykli wedle stawu 
groblę budować, dania sobie rady w bardzo trudnych 
częstokroć przygodach ziemiańskiego życia; bo już 
tćż naturalnym biegiem rzeczy, każdy chętnićj lokuje 
grosz swój na owej zyskownćj i gwarancyą posiadło
ści ziemskićj zabespieczonćj tracie, niż na majątku 
podupadającego może, ale pragnącego się podźwignąć 
uczciwą pracą brata sąsiada. Możemy się mylić nie 
mając zwłaszcza pretensji do rozstrzygania tego eko
nomicznego zagadnienia, ale zdaje nam się, że takie 
traty są bodaj czy nie najważniejszą przyczyną upadku 
kredytu i tój dobrćj wzajemnój wiary, która w kraju 
naszym przynajmnićj, służyła zawsze za najpewniejszą 
rękojmią wzajemnego dźwigania się na drodze pry
watnych, ba nawet i publicznych robót. Powtarzam, 
iż się mogę mylić i daj Boże bym się mylił, bo by 
było bardzo smutno myśleć, że w kraju, którego prze
mysłowe stanowisko dotąd jest jeszcze takie nie pe
wne, a może i żadne (pod względem zwłaszcza ko
rzyści materyalnych, ba nawet i moralnych, jakie mu 
ten przemysł przynieść może) już dziś monopolizm 
przemysłowy poczyna wystawiać swe rogi, tłumiąc 
tym sposobem, czy tamując rozwój sił rolniczych, 
które były zawsze i zostać powinny najgłówniejszą 
dźwignią bogactwa krajowego.

„Cukrowarstwo tedy ze swemi tratami stoi już od 
lat kilku, a w tym roku stało na czele wszelkich 
obrotów kontraktowych, po nim dopiero następuje 
sprzedaż majątków, których jak to poprzednio pisa
łem, było wystawionych na sprzedaż dość wiele, sprze
danych zaś sześć tylko w cenie mniój więcej po 25 
rsr. od morga. Po sprzedaży i wydzierżawieniu ziem
skich posiadłości najważniejsze zajęło miejsce w in
teresach kontraktowych, spieniężania produktów ziem
skich, które jednak nie wyraziły się w stanowczych 
cenach.

— Obliczono statystycznie według wykazów urzę
dowych, że w całćm cesarstwie rosyjskićm na 69,400,000 
ludności uczących się po szkołach należących do mi- 
nisteryum oświecienia jest razem 208,507 ; z tych 
przypada na Królestwo Polskie 74,343 przy ludności 
4,790,379, zatćm ł na 64; liczą się w to i szkoły 
parafialne. Najgorszy stosunek jest w okręgu kijow
skim, zawierającym gubernie kijowską, podolską, 
wołyńską, półtawską i czernichowską, gdzie na 
8,175,685 mieszkańców jest tylko 12,385 uczących 
się, zatćm 1 na 661. W innych zakładach nie nale
żących do ministeryum oświecenia, zależnych od in
nych wydziałów jest uczących się daleko więcćj i w 
szkołach żeńskich, włościańskich, wojskowych i du
chownych uczy się razem w całćm cesarstwie 307,291.

GALICYA.
Kraków, 2 marca. Podając szczegóły z drugiego 

ogólnego posiedzenia Towarzystwa rolniczego, które 
się odbyło 26 lutego, pominęliśmy wzmiankę o czy
tanych rozprawach rozmaitćj treści, pomiędzy któremi 
wszystkich obecnych bardzo zainteresowała rozprawa 
p. Walerego Wielogłowskiego: o skutkach, które się 
okazały ze sprowadzania koni angielskich tak pod

..................bo dumne nauki,
Jako w białość papieru nasadzone druki,
Splamiły mu niewinność, serce mu wykradły.

Bo nauka sama to jak upiór w powieściach ludu, 
który krew toczy i wyssie:

Komu serce drga w piersiach, temu nie przebaczy. 
Czujesz świata cudowność, i myśl w świeeie bożym? 
Nauki ci świat, Boga, na części rozłożą 
I poznasz błąd swój dawny.....................

..................... .Rozumowań słowa
Słyszał ciągle, w nich jakaś treść, ziarno, osnowa,
A duszy ani śladu.
Więc nie chciał odrobinki mądrości, kiedy jćj ca

łej człowiek objąć nie zdoła i kiedy zadowolnienia 
dać nie może:

Wacław uczucia i myśli na frymarkę nie ma,
i z rozbicia swćj nawy na bezdennych nauki obsza
rach wyniósł myśl zbawczą, kotwicę nadziei:

że człowiek zrodzony,
By wszystkiego dociekał, sam niedocieczony.

Więc kiedy zatrzymać się trzeba na tym ciem
nym gościńcu mądrości iudzkićj, gdzie jedyną pocho
dnią rozum, kędy nie ma ognistego słupa Mojżeszo
wego, aui gwiazdy wiodącćj do Betlehem, to trzeba 
innym kierunkiem dojść do celu, a nie w gnuśnem 
czekaniu i obojętnćj wygodzie przypatrywać się roz
wijaniu się zagadek życia, bo „mieczynność, bracie, 
jest największym grzechem“. Więc w tćm jest speł
nienie prawdy: czyn, praca, poświęcenie, bo „trofea
mi ludzkości są ofiary, a miłość rządzi plemieniem

względem chowu koni jak i korzyści dla kraju. OświJ i 
czenie się p. Wielogłowskiego przeciw sprowadza» °a' 
koni angielskich, a za poprawą chowu koni ptj ¡er
sprowadzanie rumaków rasy wschodnićj wywok
ft-in nr a — *  Ti — 2 ~ . — —- - 1 - ? _ nbardzo żwawą dyskusyą. Popierano zdanie p. Wid ifc 
głowskiego, przywodząc, że konie angielskie są
wytrzymałe i delikatne, że w czasie kampanii krn f62 
skićj r. 1854 jazda angielska straciła prawie połoi
koni, jazda fracuska mająca konie wschodnićj t, igo 
bardzo małe straty poniosła. Utrzymywano, że sprtaD 
wadzanie koni angielskich w każdym razie jest rzec iaSi 
bez korzyści i zbyteczną; bo gdy wychwalana ra Prz 
angielska powstała z krzyżowania w Anglii koni ¡¡t6 n 
jowych z arabskiemi i u nas w kraju to sam, i r 
uczynić wypadało. Z drugićj strony dowodzono, ta W1 
koni angielskich dla tego u nas nie przynosi kon iw 
ści, że ma niedostateczną paszę lub, że jest zbyta 
pielęgnowaną. Książę Adam Sapieha zwrócił >go 
na instytucyą ogierów rządowych i stawił następują lzie 
wniosek, aby komitet zniósłszy się z komisyą J izci 
znaczoną w tym samym przedmiocie przez Towar;1 si( 
stwo lwowskie, orzekł wspólnie co do trzech pyta zer: 
1) jak poprawić instytucyą ogierów rządowych, 2) i&n 
kie są środki przejścia do dobrćj rasy koni roboczy 0Ś" 
3) czy dzisiejsze użycie premiów odpowiada swa „S 
celowi. Wniosek ten przyjętym został. ¡«ar

Na trzecićm i ostatnićm posiedzeniu ogólni ifóh 
które się wczoraj odbyło, czytane były i rozbierali 
rozprawy w przedmiotach przez Towarzystwo ozijstw 
czonych, pomiędzy któremi znaczniejsze były: pięcia 
prawa Mieczysława Reja w odpowiedzi na pytaj ¡ści 
„Brak kapitałów w kraju stoi u nas na przeszkód S P° 
rozwojowi wszelkiego przemysłu; czy nie byłoby ą „D 
sobu podniesienia go temi środkami jakie posiadam ile 2 
Odznaczała się także ważnością przedmiotu rozpn W' 
na zapytanie: „Jakie są środki moralnego podnieś — 
nia ludu naszego,“ która stała się przedmiotem is za’ 
resujących dyskusyi. Przed zamknięciem posiedzą tód 
uczynił wniosek p. Józef Załuski, aby Towarzyst DO c 
postanowiło wydawać obok Tygodnika Rolnic ie K 
go wychodzącego od lat kilku, Roczniki, obeji iw i 
jące rozprawy rolnicze przez członków napis neg( 
W skutek rozpraw nad ważnym tym przedmiot ir. I 
uchwalono: aby komitet Towarzystwa krakowski o ob 
porozumiał się w tym względzie z komitetem To « pr 
rzystwa lwowskiego, celem wydawania wspólnymidam 
kładem wspólnych Roczników. Byłby to pieri iezy 
krok do pożądanego połączenia obu Towarzjitóry 
Ostatnia uchwała również mogąca się w skutojęły 
przyczynić do tćj unii jest: aby dla utrzymania jawsl 
głych stósunków między obu Towarzystwami by Bas 
komitecie każdego Towarzystwa stały referent, ijlo, 
siedzenia zamknął prezes p. Michał Badeni nastj ata ’ 
jącą przemową? tai

„Przy zamknięciu naszego posiedzenia, pozwóiwoicl 
Panowie abym wam podziękował za tak liczne w 'rzec 
zebranie się. i za tak jednomyślne i z całą godoo^le, 
odbyte narady. itóso

„Tą rażą nie na długo się rozłączamy, bozwnadz^ 
spodziewam się licznie zebranych panów powita™ I 
czasie zapowiedzianćj wystawy. W

„Za powrotem do waszych zagród, chciej® ®lu 
nowie jeszcze pomyśleć nad dostarczeniem nam i folo 
duszów na uposażenie szkoły w Czernichowie, i’ego 
już ta mogła stać o swćj sile, i bez żadnćj iv®y 
pomocy.

najpotężniejsi 
ią śpiewał lnw

człowieczćm“, więc w myśl tego 
mistrza poezyi, który taką ewangelią 
dobrćj woli i Wacławowi

............... zabłysło zaranie
Świateł nowych, — Bóg w nowej zabłysnął p-; 
Nie w księgach Go znaleść, On w żywocie braci . 
Mieszka, jak w swym k jściele, jak w arce przymiera

Dla tych braci poświęcić się całą miłością 
to szczytne zadanie człowieka, to przystań spolu bbwjuw zauame uziuwieKa, 10 przysiau 
po burzach żywota; tu przynieś miłość, a znaj 
miłość, znajdziesz i więcćj, bo znajdziesz wiarę
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góle 
prow 
Pierr 
koła« 
możt 
ustaj 
lała, 
da t 
”ywBiada ludziom bez serca, ludziom małej wiary, 

Biada tym, którzy sprawie nie uwierzą świętej. 
Dusza ich, to dom z drzewa, na węgle zgorzał}-'

W poezjach wojennych stanął Garczyński .
wysoko: tu jest siła, co podnosi, wskrzesza,
dza i zapala; w innych poezyach przemaga M 
pełna bólu szarpiącego wszelką otuchę życia. L 
tem do tych poezyi są następujące wiersze a, 
grzyma, drukowanego teraz pierwszy raz w 
paryskićm:

Biegłem za szczęścia udziałem, 
Póki lata dozwalały;
Ze szczęścia nie ma, poznałem, 
Gdy lata młodość zabrały.
Jak często, między obcemi, 
Brzmiała mi wtenczas ta mowa, 
Te prawe ojcowskie słowa,
Ze me masz szczęścia na ziemi 1
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Rozgłoście panowie zarazem o możności i potrze- 
(adsyłania uczniów, aby już w tym roku mógł 
ten instytut zupełnie rozwinąć.
Komitet będzie się starał ściśle zastósować do 

iych uchwał, a szczególnićj zatrudni się orgam- 
a korespondentów i zmianami w regulaminie przy 

«■«złych naradach Ogólnego Zebrania.
Szanowni reprezentanci Towarzystwa warszaw

ko chciejcie przyjąć najszczersze nasze podzię- 
,anie za podjęte trudy i za towarzyszenie nam 
¡«szych obradach. Rozumiem, że uwieziecie z sobą 
tzekonanie, że do jednego z wami dążymy celu, 
na szczerych chęciach nam nie brakuje, & je-
rezultata naszych czynności nie dorównywają 

to tćż i położenie i brak środków nie mało(zym
s wymawia. .

Cieszymy się nadzieją, że niedługo może wa- 
3 szanownego prezesa widzieć w gronie naszem 

bo nam obiecał przybyć tu na wystawę.
to przypomnieć i powiedzieć«¡zcie panowie mu to przypomnieć .

usilnie o to dopraszamy, bo pragnęlibyśmy
aerze wszyscy razem okazać mu tę cześć i po- 

' jakie cały kraj czuje dla męża takich zasług

Składamy równie i Wam szanowni delegowani 
¿rzystwa lwowskiego nasze podziękowanie za
nńludział w naszych czynnościach. Od dawna pra- .. - - , -a-K bliższych stosunków naszych dwóch Towa- tura nych granic dla Francyi, ilekroć który z jćj są-

nwlnie tvlko nołaczonemi naszemi j siadów się wzmoże; zasadę tę uważają szczególnie 
za nader groźną dla Niemiec, zwłaszcza że i ten kraj 

powiększenia sił swoich przez
«stw bo nie mylnie tylko połączonemi 
ecianii i siłami możemy osiągnąć prawdziwe ko- 

■ ■ dla kraju. Od dziś dnia więc rachujemy na wa- 
s pomoc, i na częstsze w każdym razie znaszanie się.

Dziękując i żegnając jeszcze razjak najserdeczniej 
¡le Zgromadzenie, ogłaszam posiedzenie nasze za

Zaczęły się obrady obywateli biorących udział 
' Towarzystwie ubespieczeń odsięzawięzuiącćm ------ t v i v

ód ogniowych; na pierwszóm zebraniu było około 
) członków. O godzinie il tćj otworzył posiedze- 
Komitet układający dotychczas projekt do statu- 

i i złożony z p. Franciszka Trzecieskiego, głó- 
nego twórcy projektu, hr- Henryka Wodzickiego, 
ir. Larysza. Baron Larysz zawezwał zgromadzonych 
# oboru marszałka i wiceprezesa posiedzeń: obrano 
»prezesa p. Gołaszewskiego, a na wiceprezesa ks.

Sapiehę. Następnie ukonstytuowano biuro 
roydyalne, i odczytano projekt regulaminu obrad, 
itóry przyjętym został jednomyślnie. Dwa wnioski 
ujęły następnie interes obradujących, wniosek Ra
jskiego i wniosek Trzecieskiego oba poparte kił- 
¡nnastu podpisami. Zasadą wniosku Rogawsaiego 
Mo, aby wybrano komisyą, któraby poprawiła sta- 

i wedle potrzeby, nie wiążąc się doraznemi uchwa
li zgromadzenia, tylko biorąc je za wskazówki do 
moich prac ustawodawczych; zasadą zaś wniosku p. 
taecieskiego wedle tłómaczenia jednego z członków 
Mo, aby wybrana komisya była tylko redakcyjna i 
stosowała się ściśle do uchwał zgromadzenia. Zgro- 
nadzenie przyjmuje znaczną większością głosów wnio
sek Rogawskiego. W końcu posiedzenia zadecydowało 
¡gromadzenie, że p. Franciszek Trzecieski dobrze 
zasłużył się krajowi przez swoje usilne staiama 
koło przyprowadzenia do skutku lowarzystwa ogmo- 
*ego i postanowiło wystosować do zasłużonego twoicy 
pomysłu adres dziękczynny.

FRANCYA.
Paryż, 6 marca. Dzisiaj w sprawie włoskiój wła

ściwie nic nowego nie ma; nie wyjaśniają się także 
intencje rządu francuskiego, chociaż w rozmowach i 
w dziennikach nie zbywa na domysłach i przypu 
toczeniach różnego rodzaju. I tak, podczas gdy wo- 
góle góruje przekonanie, że głosowanie Toskanii i 
Prowincyi Emilii wypadnie bezwarunkowo na korzyść 
Piemontu, cieszą się tu w niektórych urzędowych 
kołach nadzieją, że w obydwóch tych krajach prze
może tradycyjny duch niezawisłości. W Anglii nie 
»staje rozdrażnienie, które sprawa sabaudzka wywo^ 
lata. Wczoraj wieczorem wytoczyły się z tego powo
du długie i zacięte rozprawy w izbie niższój, tą rażą 
^wołane przez samo ministerstwo, które wniosło o 
»chwałę adresu do królowój pochwalającego traktat

Nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. Jana Skrzyneckiego, wodza na
czelnego b. wojsk polskich, odbę
dzie się we Wągrowcu w kościele 
farnym 13 b. m. we wtorek, pod
czas którego p. Kortowicz, dyrek
tor muzyki tumskiej z Gniezna, 
ofiarował się wraz ze swą orkie
strą wystąpić z „Requiem“ 
Haydna. [434]

handlowy z Francyą zawarty. Wniosek ten podany 
przez lorda Palmerstona znalazł zaciętych przeciwni
ków w lordzie Fitzgerald, który przemawiał imie
niem tory sów i deputowanym Roebucku, reprezentan
cie radykalistów i zaciętym osobistym nieprzyjacielu 
cesarza Napoleona. Obadwaj mówcy wytaczając spra
wę sabaudzką nie tylko żądali odrzucenia wniosku 
ministeryalnego, lecz domagali się nawet, aby izba 
nie wpierw zatwierdziła traktat handlowy, dopóki nie 
wyrzecze swego przekonania o przyłączeniu Sabau- 
dyi; tylko bowiem tym sposobem może się Anglia 
uwolnić od podejrzenia, że się w swój polityce za- 
granicznój niedaje powodować widokom korzyści mate- 
ryalnych. Wniosku ministerskiego bronił deputowany 
Bright bardzo zręcznie, jako też lord Russell w zna- 
komitój mowie, żądając aby o traktacie handlowym 
sądzono i stanowiono wedle jego wewnętrznój war
tości, nie mięszając do niego politycznych względów 
i odradzając izbie od wszelkiego przedwczesnego na- 
ruBzania sprawy sabaudzkiój, zwłaszcza że Francya 
wyraźnie wyrzekła swój zamiar radzenia się w tćj 
sprawie dworów zagranicznych, które jeszcze zdania 
swego nie wyrzekły. W mowach przeciwników Fran- 
cyi góruje przedewszystkióm jedna myśl; nie są oni 
przeciwni zajęciu Sabaudyi jako Sabaudyi, które samo 
przez się jest przedmiotem mniejszej wagi, ale ra- 
czćj wyrzeczonćj przez cesarza zasadzie żądania na-

dąży do podniesienia i 
zaprowadzenie większój jedności. W tym samym du
chu przemawiają ciągle dzienniki angielskie. Na szcze
gólną uwagę zasługują tu artykuły Timesa nad
zwyczaj zgryźliwe i dokuczliwe dla polityki cesar
skiej, dowodzą one osobliwie, że więcćj szkody przy
niesie dla Francyi nieufność i niechęć powszechna 
wzbudzona przeciw niój przez politykę jój rządu, niż 
korzyści przyłączenie tak nędznego kraiku, jakim 
jest Sabaudya; wszakże obok tego objawia jednak 
zdanie, że ten minister musiałby być’szalonym, któ-
ryby z powoda Sabaudyi chciał Anglią wmięszać we 
wojnę z Francyą. Morning Post staje poniekąd 
w obronie, jedyny prawie ze wszystkich pism angiel
skich, zamiarów rządu francuskiego. Nie upatruje on 
nic groźnego dla Europy w przyłączeniu Sabaudy i 
zwraca uwagę na to, że przecież Europa zupełnie 
obojętnie znosiła zabory Austryi w czasie najgłęb
szego pokoju z widoczuém pogwałceniem^ traktatów 
z logo roku. Wedle jego zdania powinna się Anglia 
teraz przedewszystkióm starać o utrzymanie dobrego 
porozumienia z FraDcyą.— Monitor dzisiejszy oraz 
i inne dzienniki paryskie zaprzeczają obiegającym od 
dni kilku wieściom o nadzwyczajnych przygotowaniach 
wojennychwe Francyi. Mianowicie twierdzi Moni' 
tor, że reorganizacya artyleryi, mimo pomnożenia 
liczby pułków, nie pociągnie za sobą bynajmuiój po
mnożenia liczby bateryi. Dalój dowiadujemy się, że 
wieści o zmobilizowaniu gwardyi narodowój i o po
wołaniu wszystkich urlopników były bezzasadne. — 
Morning Herald wymyślił wiadomość o dymisyi 
ministra Thouvenela, który podobno jej żądał w sku
tek przeciwieństwa zasad w mowie cesarskiój wyrze
czonych z temi jakie w znanój swojćj depeszy o wnio
skach angielskich do dworu austryackiego wyraził. 
Ytiadomość ta niema jednak w sobie żadnego pra
wdopodobieństwa, zwłaszcza, że minister Thouvenel 
podał już notę do gabinetu turyńskiego i angielskie
go ułożone całkiem w duchu mowy cesarskiój. — 
W turyńskiój Opinione znajdujemy artykuł dowo
dzący, że rząd sardyński nie może się teraz cofać 
bez zadania fałszu bronionój od dawna zasadzie na
rodowości i że dla tego minister Cavour postanowił 
przekonać się przedewszystkióm o woli ludów wło
skich. — Niektóre dzienniki paryskie zaręczają, że 
cesarz wcale się nie wyrzekł dawniejszego swego 
planu zorganizowania konfederacyi włoskiój. Umarł 
w tych dniach najstarszy ze wszystkich marszałków^ 
Reille, który już był jenerałem w bitwie pod Water- 
loo; sądzą, że buławę jego dostanie jenerał Martim- 
prey, jedyny naczelnik wielkiego obwodu wojskowego, 
który dotychczas nie jest jeszcze marszałkiem.

W poniedziałek dnia 12 marca po 
10 godzinie z rana przyjmowanie no
wych uczniów do seksty polskiój szkoły 
realnój poznańskiój. [44 lj

Odnowienie losów do trzeciój klasy 
121 loteryi musi pod utratą prawa do 
wygranćj najpóźniój do 16 b. m. włą
cznie nastąpić.

Poznań, dnia 8 marca 1860.
Nadkolektor loteryi

[438] Fr. Bielefeld.

Co tylko odebrałem nowy transport
czarnej rosyjskiej herbaty
w wyborowych gatunkach, jako tćż 
Ulandaryn arak po 1 talarze

“o7krte' J. N. Piotrowski.
W Bydlewie pod Żninem 

stoją li® krów i stadnik na sprze
daż. [437]

Bom. Clioryń ma na sprzedaż 
zdrowe eehnlane kartoiie. [440]

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 8 marca. Niemiecką. Gazetę Poznańską doszło 

z najpewniejszego źródła doniesienie: „że kr. naczelny prezes 
pan Puttkammer ani nie myśli żądać uwolnienia ze służby 
rządowej, i że jego zdrowie wcale się nie znajduje w tym 
stanie, aby się można obawiać, iż go do takiego kroku 
zmusi.”

Poznań, 9 marca. Na przedwczorajszóm posiedzeniu re
prezentantów miasta wprowadzony został profesor Mueller, 
po zatwierdzeniu go ze strony rejencyi niepłatnym członkiem 
magistratu, do zgromadzenia i przez przewodniczącego magi
stratu zobowiązany. Obrady nad statutem dla miasta Pozna
nia odłożone zostały do przyszłego posiedzenia, z powodu, 
że nie wszyscy członkowie mieli sposobność należytego zba
dania tegoż statutu. Po zdaniu sprawozdania przez komisyą 
finansową z rachunków budowlowych zakładu gazowego z r. 
1853—56 i 1857—58 i z rachunków obrotowych tegoż zakładu 
za rok 1856—57 i 1857—58 oddane zostały wzmiankowane 
rachunki magistratowi do sprostowania poczynionych monitów. 
Zgromadzenie zezwoliło na przewyżkę w ilości 100 tal., jaka 
się w rozchodzie etatu dla ubogich z roku 1859 okazała. Pie
karz Hirse i rzeźnik Cohn, którzy zobowiązali się kontraktem 
dostarczania towarów mącznych i mięsnych dla zakładów 
miejskich w roku 1859, wnieśli do magistratu o zwrot doda
tku 25 pet. od podatku od miewa i rzezi, jaki płacili w drą
giem półroczu za dostawiane prowianty dla zakładów miej
skich. Swój wniosek motywowali pewnym punktem za
wartym w kontrakcie, w którym magistrat sobie zastrzegł 
stósowne zmiejszenie cen w przypadku, gdyby podatek od 
miewa i rzezi zniżonym został. Mimo poparcia wymienionego 
wniosku ze strony magistratu, zgromadzenie go odrzuciło.
W miejsce radzcy miejskiego, pana Rosenstiela, który zosta
jąc członkiem magistratu, wystąpił z dyrekcyi zakładu gazo
wego, wybrano cieślę pana Feckerta. Wydzierżawienie na 
trzy lata łąki, położonej przy drodze prowadzącej do Gór- 
czyna za roczną dzierżawę w ilości 30 tal. przyjęto. Komisyantowi 
Gottschalk Pincus i inspektorowi gospodarczemu Peterson do
zwolono założyć instytut tragarzy, na wzór niedawno zało
żonego podobnego instytu w Bydgoszczy. W miejsce rzeźnika 
Roeschke obrany został właściciel browaru Hugger przełożo
nym okręgowym. Posiedziciel domu pod nr. 44 przy Rynku,
A. S. Danziger, ofiarował sprzedać gminie przystawkę przy 
tym domu się znajdującą za 1000 tal. Magistrat wniósł o po
zwolenie nabycia tćj parceli, z powodu, iż konieczną jest, 
ażeby ulicę Butelską rozszerzyć w tem miejscu. Do wniosku 
tego przychyliło się zgromadzenie. Dawniejszy dzierżawca wy
szynku pod ratuszem, Badt, który z powodu nie udzielenia 
mu koncensyi do wyszynku dzierżawy tej objąć nie mógł, 
wniósł do magistratu o zwrot kaucyi dzierżawnej. Zgroma
dzenie dozwoliła, aby mu kaucya została zwróconą po odciąg- 
nieniu jednakże kosztów, jakie powstały z następnego wy- 
dzierżawienia. Nad użaleniem się Nepom. Tomaszewskiego 
z powodu, że mu magistrat odmówił pożyczki, przeszło 
zgromadzenie do porządku dziennego. Projekt nabycia pe
wnej części nieruchomości Engla, położonej na Cbwaliszewie 
pod nr. 99 przez zamianę, przekazany został komisyi budo- 
wlowćj do rozpatrzenia, ponieważ zgromadzenie było jeszcze nie 
dosyć w tej mierze zainformowane. Obecnymi byli reprezentanci; 
pp.Tschuscbke (przełożony), Altmann, Annuss, B. H. Asch, R. 
Ascb, Borchardt, Breslauer, Cegielski, Dillert, Feckert, Gałę- 
żewski, Garfey, Grassmann, Hitze, L. Jaffe, Kaczkowski, 
Knorr, Lipschitz, Loewinsohn, Mamroth, Magnuszewicz, Ma- 
tecki, Meisch i Walther. Magistrat był reprezentowany przez 
burmistrza Guderiana, radzców miejskich Aua, Chlebowskiego, 
Kramarkiewicza, Muellera, Rosenstiela, dra Samtera i Wol- 
lenhaupta.

— Dotychczasowy komendarz w Pniewach, ks. Waleński, 
został pod dniem 19 stycznia r. b. wyniesiony na proboszcza 
tamże.

— Asesorowie sądowi Lampe w Bydgoszczy i Hutmacher 
w Trzemesznie, mianowani zostali sędziami powiatowymi, pier
wszego przeniesiono zarazem do sądu powiat, w Trzciance i 
przeznaczono go jako komisarza sądowego do Czarnkowa. 
Świeżo mianowany asesorem sądowym dotychczasowy referen- 
daryusz sądu apelacyjnego Gerhardt, przeszedł do obwodu 
król, sądu apelacyjnego w Kwidzynie, a natomiast referenda- 
ryusz sądu apelacyjnego Staudy, przeszedł z obwodu kwidzyń
skiego do obwodu" sądu apelacyjnego w Bydgoszczy.

— Naznaczony na dzień 19 marca roku bieżącego jarmark 
w mieście Kamionnie, przełożony został na dzień 14 marca 
roku bież.

Wiadomości literackie.
— W Pradze powzięto stanowczy zamiar wystawić pomnik 

znanemu autorowi czeskiemu Jungmanowi, a zarazem ustano
wić pod jego imieniem zakład dla niezamożnych pisarzy cze
skich. Jungmann zasłużył sobie na to wypracowaniem porów
nawczego słownika języków słowiańskich. Na czele komitetu 
ku temu wyznaczonego, stoi dr. Wańka, burmistrz miasta 
Pragi.

Telegramy ostatnie.
Turyn, 9 marca. Wczorajsza Opinione zaręcza,

że hrabia Cavour oświadczył w nocie z dnia 2 marca, 
iż rząd sardyński wierny przyjętćj zasadzie dla Włoch, 
zapyta się ludność sabaudzką pod formami przez 
parlament uchwalonemi, dokąd chce należeć, co zaś 
do oznaczenia granic i gwarancyi dla Sabaudyi za
strzega sobie samemu prawo. (P. Z.)

Przedmioty na bielnik
przyjmują się od dziś dnia i w każdy

ftoniedzialek przesyłają się na 
ielnik do Szląska. O punktualną usługę

będę się starał.
Równocześnie polecam mój dobrze 

zaopatrzony
skład drelichów i płócien

po nadzwyczaj tanich cenach, przyjmu
jąc także przędzę w zapłacie.

8. Kantorowicz
[439] Bynek 6S.
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Handel nasion Jerzego Pohl w Wrocławiu
ulica Elżhiecha nr. 3

poleca Da wiosenny wysiew swój wielokrotny skład wszystkich dla gospodar
czych, ogrodowych', leśnych i kwiatowych zakładów się ^tyczący.

Przed wszystkiemi nasionami Pohla olbrzymia ćwikła dla paszy bardzo 
pożyteczna, która z morgi 3—400 cent, wynosi, za funt 15 sgr.; prawdziwa 
angielska, biała, zielono-głowiasta, olbrzymia marchew, do 8 funtów ważąca, za 
funt 15 sgr.; trawne nasiona do zakładów miejsc zielonych funt po 5 sgr., jako 
tóż do zakładu łąk 5% sgr.; prawdziwą francuską lucernę funt po 9 sgr., naj
lepsze i nowsze gatunki włoszczyzny i najwyborniejsze nasiona kwiatów.

Katalog wszystkich tych nasion przesyłam na każde żądanie franco i 
za ich prawdziwość i dobre schodzenie garantuję. [414]

Fabryka 
gotowéj bie

lizny. 
ïiïïïïïHSHïïnEEÏÏïïÎB

Handel płócien 
stołowizny

Antoniego Schmidt

PESssïïESîsesasa 
Hafty

3 i towary 
□ białe.

Poznań w B&ynfeu nr. 63.
poleca skład swój, jak najobficićj zaopatrzony w fach ten wchodzące artykuły. 

Przy dostawie najlepszych towarów, przyrzeka najumiarkowańsze ceny
hurtowne.

Wyprawy wykonywa jak najakuratniój. [423]

Amerykańska kukurudza
Joński zab“.

Pierwsza przesyłka tój kukurudzy już nadeszła w zdrowym i świeżym towa
rze do mnie, do składu komisyjnego panów «0. ST. Poppe I 
Spółki, o czóm donoszę tym, którzy mnie swemi zawówieniami zaszczycili. 

Poznań, dnia 6 marca 1860.

[418]

Rudolf Rabsilber,
spedytor

przy ulicy Szerokiój nr. 20.

Wyższy i uczniów swo-,
, ich od septymy do prymy wykształ-; 
cający zakład naukowo- 
wychowawczy w Ostro-; 
wie pod Wieleniem, tuż'

' przy wschodniój żelaznój kolei, i 
' rozpocznie kurs letni 16 kwietnia. ' 
i Uczy się tu języków starożytnych i 
i wiadomości gimnazyalnych i re-1 

‘ alnych gruntownie, a w czasie o-' 
betnym szczególniejszą nadaje się 
wartość nauce języka francuskie-; 
go, którego każdy uczeń aż do' 

' płynnój rozmowy koniecznie nau-' 
czyć się musi. Wykłada się w nie- 

; mieckim, polskim i francuskim ję-, 
zyku. Opiekę macierzyńską nad , 
młodszymi chłopcami polskimi1 
przyjmuje pani Euździńska. Bliż
szych i po polsku drukowanych ; 
wiadomości nabyć można hezpłat- ■ 
nie u księgarza pana Żupańskie- 
go w Poznaniu, lub też u dyry
genta zakładu dra Śchwarzbacha.

[427]

Wysoką Szlachtę i Szanowną Publicz
ność uwiadomiam, iż osiadłem wmie
ście powiatowym w Środzie jako kwa
lifikowany majster ciesielski i podej
muję się wszelkie mego fachu tyczące 
się, roboty jak najstaranniój wykonać.

Środa, dnia 7 marca 1860.
[430]_____________ F, gtelnfaach.

Pod Złótjai Orłem: Kupcy Braun i Kaphan 
ze Środy, Kurnik, Brust i Kletschoff ze Za
niemyśla, Stock z Wrześni, ob. Paczyński 
ze Zielonki.

Pod Barankiem: Naucz. Domagalski z Jurko
wa, organista Sulkiewicz z Cerekwicy.

Dnia 9 marca.
Bazar: Właściciele dóbr hrabia Rostworow- 

ski z Królestwa Polskiego, hrab. Mielżyński 
z Chobienic.

Hotel du Nord: Właściciel dóbr Dunin z Le- 
chlina, kapitalista Schmelke i kup. Hirsch
feld z Bydgoszczy, Scherek i Reinhard z 
Berlina.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Łakomicki z Machcina, pastor Stauchmann 
z Bargen, kupcy Hesse z Bingen, Schoene 
z Bremy.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Drzeń- 
ski z Nowego dworu, apt. Kutzner z Boku, 
kup. Haertel z Wrocławia.

Bdyłiusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Karśnicki z Mchów, Arndt z Arkuszewa, 
Schwarzenberg z Przecławia, kupcy Hinze 
ze Szczecina, Onkelbach z Kolonii, Hasse 
i Wormann z Berlina, i Schiller z Wro
cławia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Beyer ze Skorzewa, radzca rejencyjny Hi- 
tzigrath z Berlina, kupiec Hoffmann z Ko
lonii.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Wlrth 
z Łopienna, kupcy Herz z Piły, Rosenau 
z Brzostowa, Herpel i Becker z Berlina, 
Schmidt i Menzel z Lipska.

Hotel Paryski: Właśc. dóbr Cegielski z Wó
dek, zarządzcy dóbr Dauss z Winnejgóry, 
Jezierski z Murzynowa Kościelnego, Szla
gowski z Ruszkowa, Szymanowski ze Sie
kierek, kup. Funtowicz z Miłosławia, Engel 
z Inowrocławia,

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Heickeroth 
z Pławiec, hr. Raczyński z Rogalina, Kett- 
ner z Friedebergu, właściciel młyna Wend
land z Zanzmuehle, insp. Buettuer z Ma
rienbergu.

Hotel pod Koroną: Kupcy Rothe z Międzyrze
cza, Ptothe z Międzychodu, Pflaum z Ra
wicza.

Hotel Kruga: Krawiec Jaeckel i oby w. Vater 
z Neusalz, handl. Weber z Haynau, bracia 
Lisiewicz z N. Tomyśla.

Oberża pod Krakusem: Inspektor Miaskowski 
z Wrześni.

"bez beczid 11%-. /,« pł., na marz, i
kw. 11% ¿ąd., kw.-maj il%—%,—»/ ' 
cz. 11%,— %„ wrz.-paź. 12%-%,—3/8 taj ‘ 
Olój lniany: w miejscu 10%, na kw.-maj a 
tai. pł. Okowita: ceny spadły znaczni 
miejscu 8000% Trallesa bez beczki 17 A 
czką na marz, i marz.-kw. 16%,—17, 
17%8—%, maj-cz. 17%—cz.-lip. 17«/ ’■
lip.-sier. 18—%, pł., sier.-wrz. 18% tal,

Wrocław, 8 marca.
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 75—78 70

, żółta 69—73 66
Żyto 56-58 54
Jęczmień 45—48 43
Owies 29—31 27
Groch 55—58 51

Na giełdzie: Zyto: wyższe ce:

poślcd,
sgr.

57-65
53-59
50-53
38-40
24-26
44—48

lienni

PO!węcpli, na marz, i marz.-kw. 42'/,, kw.-n. 
42%,—%, pł., maj-cz. 43, cz.-lip. 43% tal.
Olej rzepiowy: ceny niezmienione, w/ 
scu, pa marz, i marz.-kw. 10% pł., kw-aŁpon 
11, maj-cz. 11% żąd. 11%, pł., wrz.-paź. lin 6 '• 
tal. żąd. Okowita: wyp. 3000 kwart, w®ii: 
scu 16’/3, na marz, i marz.-kw. 16%„ kw.-a f&: 
16%,— %, maj-cz. 16% tal. pł. Koniczyn, Par 
czerwona ordynaryjna centnar 8—%3, średnmlwip 
9%—10%, piękna 10%—11%, najpię’ 
li1/-—12. biała ordvnarvina 19—21li1/»—12, biała ordynaryjna 19—21, greC 
22—23, piękna 23%—24, najpiękniejsza 2łłna 
-25 tal. . (¿jbj

Szcaecin, 8 marca.
Pszenica: ceny niezmienione, żółta w nii .'!i. : 

scu 64— 67% , na wiosenną odstawę 68-' ■ 
tal. wedle jakości. Zyto: ceny wyższe, w mię iani% 
scu 46’%—47, na marz. 46%, na wiosenni} t Wić, 
stawę 45%—% pł. 46 żąd., maj-cz, 45'/,-,8 pr 
—46, cz.-lip. 46—’/, tal. pł. Jęczmień:}.-" 
morski w miejscu 43%—44 tal. Owies:’“1 
obrotu. Olśj rzepiowy: w miejscu 11%,i 
na marz., marz.-kw. i kw.-maj 11’/,—%, mWaĆł 
paź. 12%—% tal. pł. Olej lniany: poku; Na 
ny, w miejscu z beczką 11 żąd., na kw.« .{n:p 
10% żąd., lip.-sier. 10%, sier.-wrz. 10’/,-% , 
pł. 11 tal, żąd. Okowita: dobrze się tizj®“ 
mała w cenie, w miejscu bez beczki 16%-”,j,¡nym 
na marz. 17, na wiosenną odstawę 17'/, p jzcy 
17% żąd., maj-cz. 17'/, żąd., cz.-lip. 17%,-U 5, 
lip.-sierp. 18 tal. pł. •*

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia
9 marca 18bs top 

% ta t
Sg.

Koro giełdy w B Ale
dnia 8 marca.

Papiery prask!».
Pożycz, dobrow.. 

dito rząd.
dito
dtto
dito

1859
1886
1853

"4%
4%

5
4%

dito presn. 1855 
Ohligi dtetgn ekarb 
dito Marchii. . . 

Listy zast. March, 
dito Pros Wïcb. 
dito dito 
dito Pomor.. . . 
dito dito 
dito W. Ks. Pozn.
dito dito (nowe) 
dito dito (stowe) 
dito SzląsKa ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. .. 
dito dito , . 

Listy rent March. .
dito Pomor............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch.i Zeh. 
dito Nadiefefeie . .
dito Saskio............
dito Szląskis .... 
Btytary «upsBieas*. 

Anstr. niötafl. . . . . 
dito Pożycz, narad, 
dito Obbgi 250 &. .

WS

8%
3%«7a
3%
ä%;%
3%
4

3%

7-
3%
8%

4
4
4
4
4
4
4
4

dsao.

87%
81%

81%
89%

91%

93%

pïa-
60B0.
99%!
99%

104%
99%
833/,

113%
84%
81%

90
86%
94%

100
90
88
87%

Przybyli do Poznania,
Dnia 8 marca.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Kiese- 
wetter z Kleszczewa, dzierżawca Jokiscb 
z Czerleina, ob. Niesiołowski ze Skąpego.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Fibel- 
korn z Horst, Jouanne z Pleszewa, Schroe- 
ter z Meckłonburg-Schwerin, kapitał. Hel
ler z Wrocławia, fabrykant Gaebel z Dy- 
seldorfu, kup. Reimann z Legnicy, Schwert 
z Wrocłwia.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Kutzner zLu- 
biatówka, Kutzner z Pijanowic, prób. Ró
żański z Góry.

Hotel Berliński: Budów. Lange z Śremu, pani 
Decke z Pobiedzisk, insp. Schulz z Miel- 
żyna.

Eichener Boru: Handlarze Schurek z Rawicza, 
Simon z Chodzieżą, Wittenberg z Wro
cławia.

Pod Trzema Liliami: Właściciel dóbr Gerber 
z Waliszęwa, inspektor gosp. Preuss z Po-
rażynka.

öeno.
płia-
ébso.

¡Rosy. noży, angist . 
Polsk. obiigä sfearfe.. 

dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 290 zł. 
dito Lis. z. n. w S S. 
dite CKczÖlBOOsL

Pisitisdse, 
Frydsychsdory . . . 
Lajdory. .......
Złota funt csl. . . . 
Srebra fiito....
Saskie bil. kas . . . 
Niesa. banka. ....

fiito płat, w Lipska
Aast?. basta............
Poiflris bil. bank.. . 
Bisk. bank, od weaii

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 9 marca.
Zyto: na marz. 44% pł. 44%, żąd, na wio

senną odstawę 44'/,,—%—%,, kw.-maj 44%, 
— %, maj-cz. 44%«—%, cz.-lip. 44% pł. 45 
tai. żąd. Okowita: spadła w cenie, w miejscu 
bez beczki 15%—%, z beczką na marz. 16% 
—%, kw. 16'/«, kw.-maj 16% pł. 16%, żąd., 
maj-cz. 16% pł. 16%, tal. żąd.

Serii n, 8 marca.
Pszenica: obrot ograniczony, ceny pomyśl

ne, w miejscu 25 szefli 59—71 tai. wedle jako
ści. Zyto: ceny dobre, w miejscu 2000 funt. 
49—51%, na marz. 50—% pł. 50'/, żąd., na 
wiosenną odstawę —49—%, maj-cz. 48%
—49—%, cz.-lip. 49—’/«—’/, tai. pł. Jęcz
mień: wielki 25 szefli 38—45 tal. Owies: 
bardzo mocno trzymał się w cenie, w miejscu 
26—29, na marz. 27’/,, na wiosenną odstawę 
27, maj-cz. 27’/,, cz.-lip. 28 tal. pł. Olój 
rzepiowy: ceny wyższe, w miejscu 100 funt.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 gm. 
, średniej „ . . .
„ ordynar. , . . .

Żyta ciężkiego „ . . .
„ lżejszego „ . . .

Jęczmienia dużego „ . . .
„ małego „ . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. „ . . .

„ na paszę «...
Rzepiu zimowego „ . . . 
Rzepiku zimowego „ . . . 
Rzepiu latowego „ . . . 
Rzepiku latowego » . . . 
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, gam.
Koniczyny czerw.
Koniczyny białśj 
Siana, cent. .
Słomy, „ , .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał.

11 — 11 7 ¡

15 10 6 - 20

ii-
dano.

p2a-
ccao. % «’S-daao.

pła
cono.

Akcji tetowc i kisiyb 
Bed. Stow, fess., . . 
Beri. Tow. band.

s*-
dsns.

Alsp SsIasHâà ksi«)
É9ÍSHEJysÉ_ 

Freiburg
dito now. Emit

eoni i.

?óín.-Fryd.-W7 100
91
78%,
84%

81%,

83%,

?186
83’/«
92%«
22%« Gdański bank pryw. 

Dysk. Udział komm. 
Gota, bans pryw.. 
Hanow. dito 
Królew. dito ... 

««o/3 Lipsk. Stow. toed. 
'»Magd, bank pryw.
' Posnor. bank rycer. 

Pozn. bank prow. 
Prask, ndz. bank. 
Szląsfa. Stew, bask.

Ak«ye pissmysisw« 
Beri. fahr. koi. żcL 
Minerwy Sziąskińj .
Concordia................
Magd, asssak. oga.

86%
89%

IO83 
453% 
29 20 
»9%

89%
74%«
86%
4%

%■

117

80'/,
70

76

73%

67’/,
29’/«

75
78%

89«/,
83
55%«

74

131
72

Górn.-Szi. Lit A 
dite Lit. B . . . 
dite Lit, D . . 
dito Lit. E . . 
dite Lit. F . . 

Stsrog.-Pozaań.. 
dîto H Esk. . .

Kurs giełdy w
dnia 8 marca,

Papiwy i
Dukaty . ......
Krydrychedcry . .
Luidory...............
Polskie Ki. baak.
Austr. banknoty .
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast 

dite nowe . . .

3%
4%
4

4%

72%

84%

87

89%,

108%,

dita obLspraw.pierw. 
dito

48%,

85%,
73

89%,
29%,
35’/,

Głóg. Sagan. . . .
Brzeg. Niskie . . .
Dola. Sri. March..

dito z pr. pierw.
Górao-Ssi. Lit. A. i C. 

dite Lit B. . 
dito obi. pr. pierw, 
dito . . . . . . 
dito ......

Opoi. Tarnów.. . 
oiio-Bogumin . 
dito obi. a praw piar. - „
Kurs stow, knp. w S^afiańin

dnia 9 marca.
Prask, obi. skarb, 

dito poży. skarb, 
dito dito 
dito noży. r. 1855 

Pozn. Łat. Zast. . 
dito nowe ... 
dito nowe ...

Sal. List Zast . . ,
Zach. Prask.............
Polskie
Poza. List. Kant. , 
dito obl.miejskJG.Esn. 
dito obi. nrow.. . . 
dito akc. bank. praw.

Star .Pozn. ak.kol.źel 
Górao -Szl. dito A.
„ obl.z praw.pisrw.E 

Pokikis banknoty . .
Nąjnowsza poż.pnigka

75%,
4
4

4

100%,
90%
‘A,

Stoki isissayeh, 
Bædiii.-Anha’t 
Berlin.-Hamb. 
Berh-PocsiŁ-Magd. 
¡Berb-Szcseciá , 
Wrccł -Freib. . . 

dito Esjnow. 
93% Brzeg-Niskie. . . 

Koźlo-Bogumin . 
dito pierwofc 
dito dito 

Dolno-SsL-March. 
Dolno-Szi. feol. pob.

dito pierwet. . 
Póła- Fryd.-W8b. . 
Gćmo-Szl. A 4 C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Taraowic. .. . 
Starogr.-Pozn...........

93%

92

94
93%

51
57

79% -

81

48

38%

103% 
102% 
122 
95’/s

34

91

48%
113
107%
29
81

©bi!s»«ys a ¡¡rawe 
plsrwasłńilwa. 

Beri.-AahsdŁ . . .. 
dito ........ .

Beri.-Hsmb..................
dito n Em..............

Beri.-Pocz.-Mas. A .
diio Lit, C! .. . . 
dito Lit. D . . . . 

Beri/-Szczędź. «. . 
dito H Em, ... . 

Kożlo-Bogumin. . . .
dito ER Sm............

Dolno-SzL-Marek. .
dito konwen............
dito dito rn ¡¡ar, , 
dito dśto IV s

4
4%
4%,% 
4%s
4

4%
4%,
4%

■i
4.

4%

98%

87%«
102'/,

93%

dito
dito

nowe 
Listy Rent

88%

Szląskie Listy Zasst 3%

102

90'/,
99%
»7%
98%
83%

dito
dito
dito
dito
dito
dito

nowe Lit. A. 
sows .... 
Lit B. . . . 
Lit. C. . . . 
Listy Kent 
Oblig,„ prow. Polskie Wy fast.. 

dito now. Emis, 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząsfe.aoOOsł. 
91%, Austr. pożycz, narad. 

Miaerwy akeye . . 
Sziaski bank 

dito tow. essek.ogn,

90%,

4
4
4
n

?

4
4
4
5 
5 
4 
4

88%,
95%,
95%,
97

57%

72%,

91

93
99

85"„

5

100

100%,

104%,
86*4

i « Pemsitn —
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